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„alot młodzieży robotniczej w Warszawie został zakazany, 


WARSZAWA, 4-go lipca (tel. wł.). 
Komisarjat rządu w Warszawie decyzją 
swoją z dnia 4. bm. zawiadomił Kom. 
Centr. Org. Młodz. T. U. R, że ze 
względu na spokój i bezpieczeństwo pu- 
bliczne (?), zabrania urządzenia wszel- 
kich uroczystości, związanych ze spotka- 
niem młodzieży robotniczej, wyznaczonem 
na 6 lipca br.. | 

Kom. rządu w dalszym ciągu pisma 
swego zezwala jednak na odbycie tej uro- 
czystości, ale wyłącznie w lokalach zam- 


kniętych, bez pochodów  manifestacyj- 
nych. 

W odpowiedzi na zakaz wykonania 
części programu, Kom. Centr. Org. Mł. 
T. U. R., na nadzwyczajnem posiedze- 
niu w dniu 4. bm., postanowił odwo- 
łać, na znak protestu, wyznaczone na 
dzień 6. lipca spotkanie i nie urządzać 
tego spotkania w ramach narzuconych 
przez komisarjat rządu. 

Kom. Centr. ostrą rezolucją protestu- 
je przeciwko nieuzasadnionemu zakazowi 


odbycia spotkania. W końcu rezolucji 
Kom. Centr. wzywa młodzież robotniczą, 
by wiernie stała pod sztandarami T. U. 
R., stwierdzając, że zakaz ten traktuje 
jako wyraźną chęć utrudniania pracy kul- 
turalno - oświatowej. 

* W związku z zakazem, odbędzie się 
w niedzielę o godz. 4-tej popoł. w gma- 
chu Z. Z. K. zgromadzenie młodzieży ro- 
botniczej, zorganizowane przy  współu- 
dziale warszawskiego O. K. R. i Rady 
Związków Zawodowych. 
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Zwycięstwa Sfalina 


nad opezycją prawicowa. 


MOSKWA, 4. lipca (Pat). XVI zjazd 
partji komunistycznej zakończył dyskusję 
nad częścią polityczną porządku dzienne- 
go i przeszedł do omówienia spraw na- 
tury gospodarczej i organizacyjnej. 

Z charakteru i przebiegu dotycicza- 
sowych obrad możnaby wysnuć następu- 
jące wnioski: Przedewszystkiem widocz- 
nem jest, że zjazd całkowicie znajduje się 
pod wpływem ańtorytetu Stalina. Przy- 
wódcy prawej opozycji znalazłszy się w 
zupełnem odosobnieniu widząc zjazd wro- 
go ku sobie nastawiony wycofali się z 
zajętego dotychczas stanowiska gotowi 


podpisać wszystko i zgodzić się na wszyst _ 


ko, aby tylko uniknąć zesłania do pu- 
styni Gobi, jak to zaznaczył w mowie 
swej Dabski. 

Zjazd zaaprobował wszystkie punkty 
dotychczasowej polityki Stalina, której na 
imię industralizacja i kolektywizacja. 
beso O Lm 6 — 1 DETO OSADZIE "PTY pro 

KONFISKATY. 

WARSZAWA. 4. ljpea. (tel. wł.) Dzisiejszy 
Nr. „Robolnika* uległ konfiskacie za umieszczo» 
ny art, p. L: „Kryzys koleżeństwa w korpusie 
oficerskim“. 

„Gazela Robotnjeza została skonfiskawana w 
dniu 2. b. m. za artykul o odroczeniu sejmu 
śląsk jego, i 
Wyciąg Z protokołu wspólnego z dnia 


4 WIi 1930 r. 


Sąd okręgowy Wydzjał VI. karny we Lwo- 
wie w sprawie konljskały Nadzwyczułnego wy- 
dania czasopisma p. t: „Dziennik Ludowy * z 
dnia 29. czerwca 1930 w. do Sygn. VI. |. Pr. 
101/30 na posjedzeniu niejawnem w dniu 3. 
lipca 193U w. po wysłuchaniu zdanja prokura- 


tora okręgowego postanawia: 

Uznać za msprawiedliwioną dokonaną cnia 
29, czerwca 1980 r. zawierujączgo w całośm 
znamiona występku z par -300 u. k, zarządzić 
zniszczenie vałego nakładu i wydać w myśl 
rar, 493 pk. zakaz dalszego rozjrowszechniunia 
tego pisma drukowanego, 

Zarazem wydaje sję odpowieazialnemu jreda-k 
torowi lego r:zasopisma nakaz by orzeczenie ni- 
niejsze umieścił bezpyatnie w najbliższym nu- 
merze į tło na pierwszej stron;e, Niewykonanie 
tego polecenja KONR za sobą naslęj'slwa A 
widziane w par. usl. druk. z 17. grudnia 1862 


t 


Dzpp Nr. 6 ex 1863 t. j. zasądzenie za ņprZe- 
kroczenje na grzywnę w kwocie 400 zł. 
Uzasadnienie: Ogłoszenie urukjem wymienio- 
nego wyżej nadzwyczajnego wydania ma na ce- 
lu pobudzić klo wzgardy i nienawiści przeciw 
pojedynczym organom [rządu ze względu na 1ch 


urzędowanie, co odpowiada znanuonom wy- 
stępku z (par, 300 uk. 
Według par, 487, 489, 493, pk. 1 par. 36 


1 37 fust. pras. jest zalem powyższe postanowie- 
nie uzasadnione, 

Na oryginale właściwe podpisy, Za zgodność: 
podpis nieczytelny, starszy sekretarz. ! 


Ż uroczystości 1000-lecia parlamentu w Islandji. 


Jak wiadomo w oslatnich dniach odbyły się w 


założenia parlamentu, Rycina przedstawia scenę Z 


islandjf uroczystości w zwjązku z 1000- leciem 
przedstawjenia: „Założenie irlandzkiego 


i parlamentu". 4 
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Marsz. Sejmu Ignacy Daszyński. 


Osoba Ignacego Daszyńskiego na sta- 
nowisku marszałka Sejmu jest oddawna 
przeszkodą dla osobliwych poczynań po- 
inajowego obozu, była też już kilkakrot- 
nie przedmiotem zaciekłych ataków z tej 
strony. Dość przypomnieć jesienną 4dsy- 
stę przy otwarciu sesji sejmowej i osobi- 
stą a bezskuteczną interwencję. Piłsud- 
skiego, wskazać też trzeba na wiosenną 
awanturę w Sejmie bezpośrednio przed 
utworzeniem rządu p. Sławka, kiedyto 
posłowie z BB. przybierali miny wielce 
wojownicze. A trwały stosunek sanacji 
do Daszyńskiego był wrogi od chwili, — 
gdy został marszałkiem przeciw rządo- 
wej kandydaturze p. Bartla. 

Pułkownicy i prorządowcy chcieli 
mieć na stanowisku marszałka Sejmu po- 
wolne narzędzie dla swoich planów, w 
ten czas walka z sejmem byłaby skutecz- 
niejsza. 

Sanacja oczyściła już sobie teren do 
tego stopnia, że nie ma nikogo na stano- 
-wisku publicznym i odpowiedzialnym, — 
ktoby się mógł ich różnym hockom-kloc- 
kom przeciwstawić. Pozostał jeden Da- 
szyński, który wytrwale broni demokra- 
cji i najwyższej jej instytucji ustawoda- 
wczej. 

Stąd szał wściekłości w obozie pro- 
rządowym. Świeżą okazją do nieprzytom- 
nego wybuchu jest telegram marszałka 
Daszyńskiego do Kongresu krakowskiego. 
Dla przypomnienia tekst tej depeszy przy- 
taczamy:: 

Położenie państwa wymaga pracy 
sejmu i senatu. Rząd nie daje zebrać się 
konstytucyjnym przedstawicielom narodu 
posłom i senatorom w sejmie i w sena- 
cie. WBREW KONSTYTUCJI seim ska. 
zano na bezczynność. Naród musi zatem 
„zbierać się i radzić nad swojemi losami. 
Musi zająć stanowisko wobec polityki 
rządu. Kongres krakowski otwiera dziś 
tę drogę ciężką i trudną walki o prawo 
i wolność ludu, walki o demokracię i 
dalszy rozwój niepodległego państwa. Na 
ród Świadomy i zorganizowany nie po- 
zwoli długo w taki sposób sobą rządzić, 
jak rządzą nami dzisiaj. Jestem głęboko 
przekonany, że taki naród zwycięży. Ja- 
ko marszałek Sejmu, skazanego na przy- 
musową bezczynność, pozdrawiam zgro- 
madzonych w Krakowie obywateli i ży- 
czę ich pracy powodzenia! Niech żyje 
wolna demokratyczna Polska! 

(—) Ignacy Daszyński“. 

Już dwukrotnie zajmowała się tą de- 
peszą pułkownikowska „Gazeta polska, 
z gwałtownym protestem przeciw niej wy 
stąpiło prezydjum klubu poselskiego B.B. 

Oto kilka wyjątków z artykułu „Ga- 
zety polskiej'': 

„Nie znajdziemy w historji parlamen- 
taryzmu wypadku podobnego wystąpie- 
nia publicznego ze strony urzędującego 
przewodniczącego izby ustawodawczej. 

P. Ignacy Daszyński wysyłając depe- 
szę powyższą nadużył prawa przewodni- 


czącego izby. P. Daszyński skłamał, mó- 
wiąc, że „wbrew konstytucji“ parlament 
nie może urzędować. Kłamstwo, skiero- 
wane zostało przeciw Prezydentowi Rze- 
czypospolitej,j odroczenie przez którego 
nadzwyczajnej sesji sejmowej było aktem 
legalnym przez konstytucję wyraźnie 
przewidzianym. Marszałek Sejmu. który 
bez upoważnienia ze strony izby, w peł- 
nej świadomości, że takiego upoważnie- 
nia nigdyby nie otrzymał, publicznie wy- 
stępuje z wezwaniem do walki z rządem 
i z Głową Państwa — posługując się w 
tym celu kłamstwem postawił sam 
siebie w rzędzie ulicznych agitatorów i 
to agitatorów nieuczciwych. 

Dla ułatwienia ulicznym wiecowni- 
kom demagogicznych popisów rzuca 
kłamliwe oskarżenia, godzące nietylko w 
drugą równorzędną władzę państwową, 
lecz i w Głowę Państwa. Oto haniebne, 
bezsensowne i gorszące widowisko, któ- 
re uczynił z siebie b. marszałek Sejmu 
Rzeczypospolitej. Bo p. Daszyński nie 
łudzi się chyba, że tak niesłychane i prze- 
stępne nadużycie prawa występowania w 


imieniu Sejmu — dla nadania większe- 
go waloru burdzie i bezprawiu — ujdzie 
mu płazem... 

Przytoczyliśmy umyślnie większą 


ilość tych aroganckich i bezczelnych wy- 
pocin ptasiego mózgu waleta sanacyjne- 
go, aby ich wiasnymi słowami zademon- 
strować bezsilną pianę wściekłości, którą 


nikogo obryzgać już nie zdołają. Demon- 
strują tylko własną nikczemność. 

, Marsz. Daszyński, jako marszałek 
Sejmu, któremu systematycznie nie po- 
zwala się pracować dla dobra kraju, ma 
prawo i obowiązek stwierdzić, że unie- 
ruchomienie ciał ustawodawczych „jest 
sprzeczne z konstytucją. Zachowywanie 
pozorów prawa, nie oznacza i nie jest 
identycznem z poszanowaniem treści 
prawa. 


Marsz. Daszyński, jako przewodniczą- 
cy unieruchomionego ciała ustawodaw- 
czego, pozbawiony sam środków obrony, 
ma też prawo i obowiązek życzyć ży- 
wiołom demokratycznym, aby ch wy- 
siłki w kierunku przywrócenia ustroju 
demokratycznego zostały uwieńczone po- 
wodzenieńm. 

A to chowanie się za Głowę państwa 

pp. pułkowników, którzy w maju 1926 r. 
na Belweder, ówczesną siedzibę Głowy 
państwa, skierowali armaty, jest wstrę- 
tne i nikczemne. 
i Społeczeństwo żąda poszanowania 
prawa, żądanie to wypowiada , głośno, 
skierowując je do tych czynników, które 
szanować prawo zobowiązały się uroczy- 
stą przysięgą. Do Krakowa nie jechały 
uzbrojone oddziały i nie zaburzono tam 
„porządku publicznego. 

Daszyński jest dziś uosobieniem po- 
wszechnej woli społeczeństwa, stąd też 
cześć powszechna go otacza, bo odważ- 
nie stanął na szańcu obronnym demokra- 
cji. Jego też i kongresu krakowskiego 
musi przyjść zwycięstwo. 


Tragedja pewnego lotu 


nad granicą polsko-sowiecką. 


WILNO, 4. lipca (Pat). Kurjer Wi- 
leński donosi, że w rejonie posterunku 
granicznego w Stołpcach przekroczył gra- 
nicę polską i został zatrzymany przez 
patrol KOP. młody mężczyzna w ubra- 
niu lotnika sowieckiego. Przy wstępnem 
badaniu złożył on sensacyjne zeznania. 
Nazywa się Aleksander Korczakow i jest 
olicerem sowieckiego pułku lotniczego 
stacjoaowanego w Woroneżu. Od 4 lat, 
ojciec jego duchowny prawosławny był 
więziony przez bolszewików w Worone- 
żu pod zarzutem sabotażu i działalności 
kontrrewolucyjnej. Korczakow szukał spo- 
sobności uwolnienia ojca. 

Przed kilku dniami na podstawie sfał. 
szowanego dokumentu zdołał uzyskać 
zwolnienie ojca z więzienia. Nie tracąc 
czasu młody lotnik. odleciał wraz z oj- 
cem w kierunku granicy polskiej, kie- 
rując się na Mińsk. Ponieważ lot odby- 
wał się w nocy, Korczakow tracił wiele 
czasu na rozpoznawanie okolicy. Gdy zna- 
lazł się o 50 km. od Kiejdan zmuszony 
był lądować wskutek wyczerpania się za- 
pasów paliwa. Po nieudanej próbie zao- 
patrzenia się w benzynę, obawiając się 
pościgu, lotnik postanowił resztkami po- 


siadanych zapasów kontynuować swój lot. 

Jak się jednak okazało, graniczne 
władze sowieckie były już telegraficznie 
powiadomione o zbiegłym lotniku. W po- 
bliżu Kiejdan aparat został ostrzelany, 
przyczem skrzydło samolotu zostało sil- 
nie uszkodzone a lotnik zmuszony do lą- 
dowania. Nastąpiła 


katastrofa, 
podczas której ojciec lotnika doznał 
wstrząsu mózgu i po kilku godzinach 
zmarł w pobliskiej leśniczówce. 

Po sracie ojca, Korczakow sam ranny 
w głowę i rękę, postanowił przedostać 
się na teren Polski przez zieloną granicę. 
Szedł wyłącznie 


ostępami leśnymi, nocą, 
aż wreszcie udało mu się przedostać do 
Polski. 

Wiarygodność jego relacji potwier- 
dzają rany odniesione podczas nieszczę- 
śliwego lądowania oraz legitymacja woj- 
skowa, stwierdzająca przynależność do 
woroneżkiego pułku lotniczego. Zbiegłym 


lotnikiem zaopiekowały się narazie władze 
KOP-u. 


ozn c O om ać 
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Nie mogą się uspokoić po kongresie krakowskim. 


Jak to to się rozsypało! Jak to pod- 
judza, podjada, podgryza! — lstny kij 
z mrowiska! 

Ale o co ten gniew, skoro... cała Pol- 
ska jest z nimi, a tylko garstka, garste- 
czka za opozycją, za tym przeklętym kon- 
gresem? Prasa sanacyjna o niczem in- 
nem nie pisze, tylko o kongresie. Ależ 
poco się nim zajmować, skoro był bez 
znaczenia ? 

„Gazeta lwowska“ pismo urzędowe, 
a jakże, pisze, że to było „zbiegowisko* 
„podżegaczy'** którzy występowali 

„wyłącznie w imieniu swych ambicji, 

swych zawiedzionych nadziei partyj- 
* nych i uroszczeń'. 

Karjerowicz z „Gazety lwowskiej 
sądzi, że na świecie niema innych trosk, 
prócz chęci zaspokojenia ambicyj osobi- 
stych. Ano, trudno, każdy sądzi według 
siebie. Jedno tylko dziwne: Że karjero- 
wicz z „Gazety lwowskiej“ nie pomyślał 
o swej przyszłości, gdy pisał te lekko- 
myślne uwagi. Co się bowiem stanie z 
nim, gdy „„zbiegowisko  podżegaczy'* 
przyjdzie do głosu? A przyjdzie, - jak 
amen w pacierzu, przyjdzie. 

Albo i ten udział uczestników. By- 
ło mało? No, to dobrze. 

„Sanacja targuje się — pisze „Ro- 
botnik*'* — o każdego uczestnika Kon 
gresu, jak przekupka na bazarze. — 
Nie było 40.0000, ani 20.000, lecz 5 
tysięcy, a może tylko 4000, 3000, 
2000, 1000 osób, — dowodzi z wrza- 
skiem wysługująca się „sanacji — 
prasa. 

O, durne, zakute łby! Cóż wam 
przeszkadza przyznać „partyjnikom'*, 
że było nawet 50.000 albo zgoła 100 
tysięcy ludzi na Kongresie „Centro- 
lewu“ w Krakowie? O co się spie- 
racie? Sto tysięcy powiadają „,par- 
tyjnicy'* — niech będzie sto tysięcy! 
Ale pozostała liczba Polaków, t. j. 
20.900.000, którzy nie brali udziału 
w zgromadzeniu na Kleparzu, to wa- 
si, to sami wyłącznie zwolennicy „ide- 
ologji'* marsz. Piłsudskiego! 

Czy to naszą rzeczą jest kłaść wam 
takie elementarne obliczenia łopatą 
do głowy? Sami nie mogliście zasto- 
sować tej metody? O, tępe, zakute 
łby „sanacyjne* ! 

Jakie rząd powinien wyciągnąć kon- 
sekweacje z rezolucji Kongresu ? 

„A. B. C.“ pisze o tem co następuje: 

„Gdyby podobna sytuacja wewnę- 
trzna, jak w Polsce, wytworzyła się 
we Francji, Anglji lub nawet w Niem 
czech, dawnoby się już rząd podał 
do dymisji, albo rozpisał nowe wy- 
bory. Tak się bowiem zawsze dzieje 
w państwach konstytucyjnych, gdy 
rząd traci zaufanie w parlamencie. 

P. Sławek tego nie zrobił. Uciekł 
on przed yotum nieufności Sejmu, 
wciągając w tę grę, przez odrocze- 
nia i zamknięcia sesji, osobę Prezy- 


denta Państwa. Jeśli na krakowskim 
Kongresie padły pociski pod adre- 
sem Głowy Państwa, jeśli prasa o- 
pozycyjna w sposób krytyczny ' usto- 
sunkowała się do aktów Prezydenta, 
jeśli wogóle rola obecnego Prezy- 
denta stała się przedmiotem dysku- 
sji publicznych, to całkowita odpo- 
wiedzialność za to spada na rząd p. 
Sławka''. 
„Naprzód“ zamieszcza następujące 
rozważania w związku z zapowiedzią zem- 
sty za Kongres krakowski: 


„Z góry zaznaczamy, że ci, prze- 
ciw którym poczynione czy zamierzo- 
ne kroki są wymierzone, przyjmą je 
z uśmiechem politowania; ani sana- 
cja jako taka, ani jej wyraziciel rząd 
nie są tak silne, aby ich wyłącznie 
wola miała o wszystkiem decydować. 

Jak ta zemsta wygląda? P. Sławek 
zapowiada, że rezolucje uchwalone 
na kongresie krakowskim to szerze- 
nie anarchii, że rząd nie może przejść 
nad niemi do porządku dziennego, ja- 
ko że są wymierzone przeciw pań- 
stwu i jego najwyższemu przedsta- 
wicielowi. Co za bujna fantazja u te- 
go p. Walerego Sławka, co za ton 
u człowieka, który zapewne sam do- 
tychczas nie wie, w jaki sposób do- 
stał się na obecne swe stanowisko! 
Rząd chce być cenzorem nad posła- 
mi i senatorami tworzącymi więk- 
szość przedstawicielstwa narodowego 
— tego jeszcze brakowało. Może p. 
Sławek sobie wyobraża a może ktoś 
go pouczył, że „zrzeczenie“ się przez 
BB nietykalności obowiązuje opozy- 
cję, podczas gdy uchwalający ten non 
sens mogą korzystać w całej pełni 
z nietykalności dła wygadywania, co 
mi ślina na język przyniesie ? 

Co się zaś tyczy niesłychanego po- 
stanowienia woj. krakowskiego Kwaśnie- 
wskiego, który ogłosił, że nie będzie oso- 
biscie przyjmował posłów i senatorów 
„Centrolewu'* (antipaństwowcy, rozumie 
się) zwraca „Naprzód'* uwagę, że 

to już nie jest ani prywatną spra- 
wą p. wojewody ani rzeczą jęgo upo- 
dobania, z kim on woli w urzędzie 
obcować; to jest sprawa publiczna, 
gdyż przedstawiciel ludności ma pra- 
wo występować w jej interesie i bez 
pełnomocnictwa, które zresztą ma w 
postaci legitymacji poselskiej. Zarzą- 
dzeniem swem p. wojewoda chce 
stworzyć monopol dla posłów BB, 
którzy będą mogli bez konkurencji 
odgrywać rolę interwenientów i w 
ten sposób jak im się zdaje, zdobyć 
zaufanie ludności'*. 

Na temat pogróżek i awanturowania 
się sanacji pisze „(Gazeta warszawska'': 

„Kongres krakowski wyprowadził 
publicystów sanacyjnych z równowa- 
gi, krew uderzyła im do mózgów, za- 
pomnieli o opinji Bismarcka, że wzbu- 


rzenie nie jest politycznym stanem 
ducha. Z furją zaatakowali — na razie 
słownie — marszałka Daszyńskiego. 


„Gazeta Polska“ grozi represjami. 
Jakiemi? Najlepiej przeczytać jej 
własne słowa: : 

„Bo p. Daszyński nie łudzi się chy- 
ba, że tak niesłychane i przestępcze 
nadużycie prawa występowania w 
imieniu Sejmu... ujdzie mu płazem. 
P. Daszyński spekuluje chyba na to, 
licząc się z daną przez rząd zapowie- 
dzią nowych wyborów, że nie odbę- 
dzie się już ani jedno posiedzenie Sej- 
mu. jeśliby się bowiem odbyło, nie 
spodziewa się chyba, że będzie mógł 
choćby przez pięć minut przewodni- 
czyć jego obradom... 

Mamy tedy jawną, cyniczną zapo- 
wiedź gwałtów na sali sejmowej. Po- 
gróżek tych się nikt nie ulęknie, w 
tym wypadku stanie za marszałkiem 
Daszyńskim znakomita większość 
Sejmu. 

Na pogróżki te zwracamy uwagę 
jedynie dlatego, że charakteryzują o- 
ne dosadnie sanację. Wierzy ona tyl- 
ko w pięść. „Gazeta Polska** ma czel- 
ność w innem mijscu wspomnianego 
artykułu mówić o poszanowaniu pra- 
wa, o zwyczajach parlamentarnych i 
o moralności politycznej, — podczas 
gdy najspokojniej w Świecie zapo- 
wiada zastosowanie metod bandyc- 
kichis: 

—0— 


Niesiychane| 
WojŁwidowie zakazują przyjmować 
w urzędach przywódców Genfrolewu! 


Kurjerek krakowski przynosi ,„sensa- 
cyjną'* wiadomość, że wszyscy wojewodo- 
wie wydadzą w porozumieniu z min. 
Składkowskim zarządzenie do podległych 
władz, aby nie przyjmowały posłów, se- 
natorów i innych przywódców politycz- 
nych, którzy brali udział w kongresie i 
manitestacji krakowskiej. 

Wprawdzie już oddawna opozycyjne 
żywioły unikały wszelkich urzędów, rzą- 
dzą w nich bowiem niepodzielnie indy- 
widua sanacyjne, ale żeby władze cen- 
tralne wydawały tego rodzaju zakaz, to 
chyba nigdzie na świecie się nie zdarzyło. 

Ciekawi jesteśmy, czy ci panowie bę- 
dą przyjmować pieniądze, płacone do kas 
skarbowych przez członków Centrolewu 
i czy odmówią przyjmowania poborów, 
na które składają się opozycjoniści. Mo- 
żeby tak i do wojska nie brać członków 
opozycji ? 

Również jesteśmy ciekawi, jakby za- 
reagowały władze, gdyby tak przewód- 
cy Centrolewu wydali swym zwolenni- 
kom polecenie niepłacenia podatków. 

Skoro chcecie służyć tylko sanacji. 
idźcie na jej utrzymanie! 


4 „DŻIENNIK LUDOWY“ 


tow. posła dra H. 


ji 


p. t. 


Jak fo było w Krakowie? 


urządza dziś, dnia 5-ygo b. m. o godz. 7-mej wieczorem w lo- 


kalu przy ul. 


Rutowskiago I. 23, II. p. 
OKR. PPS we Lwowie. 
KCZEWEEZERIE E S CY TRINEC E DER e 


W poszukiwaniu „kompromitujących materialów 


Szczegóły całonocnej rewizji w „Domu Robotniczym: w Krakowie. 


W związku z Kongresem Centrolewu | 


w nocy z środy na czwartek policja kra- 
kowska — jak już donieśliśmy — prze- 
prowadziła rewizję w domu Robotniczym 
przy ul. Dunajewskiego 5 w Krakowie. 

Przed rozpoczęciem rewizji wręczono 
przedstawiciciom Redakcji pismo Sadu 
okr. w Krakowie, sędziego śledczego, na 
mocy którego sędzia śledczy zarządza re- 
wizję domową w domu Robotniczym. 
Rewizja uzasadniona jest wnioskiem p. 
prokuratora Sądu okr. w Krakowie. W 
akcie tym napisane jest dalej, że istnieje 
uzasadnione przypuszczenie, iż tamże — 
(w Domu robotniczym przyp. Red.) znaj- 
dują się dowody winy w kierunku zbro- 
dni zaburzenia spokojności publicznej, z 
par. 65 a. uk. popełnionej przez organiza- 
torów Kongresu Centrolewu. 

Wobec członków redakcji „Naprzo- 
du“ pootwierano w pokojach redakcyj- 
nych wszystkie biurka i zaczęto urzędo- 
wanie. Przetrząśnięto wszystkie szuflady, 
a nawet kosze ze śmieciami —,i nic „go- 
dnego uwagi“ nie znaleziono. 

Następnie podzieliły się kadry poli- 
cyjne na dwie części. Jedna udała się do 
lokalu Rady Związków zawodowych, dru- 
ga zaś do biur OKR PPS. Rady woje- 
wódzkiej i oddziału Związku rob. budo- 
wlanych. Rozpoczęło się poszukiwanie. 
Otwierano szafy, biurka, przy pomocy 
zawołanych specjalnie ślusarzy. W Ra- 
dzie Związków zawodowych skonfiskowa- 
no kilkanaście sztuk deklaracyj „„Centro- 
lewu*"i pozatem nic więcej. W Radzie 
wojewódzkiej znaleziono i zabrano kilka- 
dziesiąt sztuk odezw Centrolewu, kores- 
pondencje sekretarza z okręgiem w spra- 
wie Zjazdu i legitymacje tych delegatów 
z prowincji, którzy nie przybyli na Kon- 
gres. Wreszcie z pod grubej warstwy py- 
łu wyciągnięto kilkanaście odbitek „Listu 
senatora Limanowskiego, leżących tam 
od roku i schowanych po konfiskacie, 
która miała miejsce rok temu. 

W lokalu OKR po przerzuceniu nad- 
zwyczaj skrupulatnem aktów, zabrano ró- 
wnież kilkanaście odezw Centrolewu, ra- 
chunki wydatków ze Zjazdu Centrolewu, 
opiewające na około 1.300 zł. W wydat- 
kach mieściły się opłaty za salę na zjazd, 
budowę trybuny, ustawienie gigantofo- 
nów. Prócz tego „wielką zdobyczą”, był 

ł 


spis adresów członków straży 
porządkowej, 
która używana jest zawsze na wszystkich 
uroczystościach partyjnych 


EEOSE Ea a o E R ORORORKETK 


i pochodach i 


nr. 152 z dnia 6 lipca 1930. 


Diamanda 


Oto 
CAŁA ZDOBYCZ 


cały materjał „obciążający, jaki mogla 
rewizja dostarczyć sędziemu  śŚledczemiui. 
Wkońcu już o świcie zrewidowano lokal 
oddziału Związku budowlanych, jednak 
bez rezultatu. 6 

Po spisaniu protokołu i podpisaniu 
go przez członków redakcji „Naprzodu“ 
i przedstawicieli poszczególnych instvtu- 
cyj robotniczych, oraz władze śledcze 
policja opuścila koło godz. 2 nad ranem 
Dom Robotniczy. 


POLICJA WSTRZYMALŁA WYSYLKĘ 
„NAPRZODU*. 


Zamknięto bramę i nie wypuszczono 
do pociągu części nakładu „Naprzodu, 
narażając wydawnictwo na wielkie siraty: 
żądać będzie wydawnictwo „Naprzodu”* 
odszkodowania od rządu za to samowolne 
postąpienie organów policyjnych. 

a. 
ES: A a WARD 


Urlopy pracowników gminnych pozostają niezmienione. 


Posiedzenie Rady miejskisj. 


Na wstępie wczorajszego posiedze- 
nia Rady miejskiej tow. dr. Herschtal 
imieniem sekcji V-tej przedstawił sprawę 
dotyczącą urlopów pracowników gmin- 
nych, według umowy zbiorowej z czerw- 
ca 1923 r., zawartej między Związkiem 
pracowników gminnych a gminą. Stan tą 
umową ustalony trwał do r. 1029 i do- 
picro w roku bieżącym b. komisarz Na- 
dolski wydał polecenie skrócenia przy- 
znanych urlopów. Na skutek wystąpie- 
nia Zw. pracowników gminnych i odby- 
tej konierencji przez reprezentantów 
Związku oraz ttow. Szczyrka i Hersch- 
thala z prezydentem Brzozowskim — uzy- 
skała delegacja przyrzeczenie, że sprawa 
wziętą zostanie w b. tygodniu pod obra- 
dy sekcji V-tej i Rady miejskiej. 

Na posiedzeniu sekcji V-tej dnia 1. 
bm. zapadła uchwała, że nie przesądza- 
jacosprawy wymiaru urlopów na przy- 
szłość, mają być w roku b. stosowane 
normy dotychczasowe. Referent wnosi o 
uchwalenie zgodnie z wnioskiem sekcji 
V-tej. 

Nad referatem rozwinęła się dysku- 
sja, w której przemawiali p. Janicki, prof. 
Chyliński, ks. Szydelski i tow. Lang, o- 
świadczając się za wnioskiem referenta. 
Tow. Lang apelował o życzliwe trakto- 
wanie sprawy, wskazując na ciężkie wa- 
runki pracy zatrudnionych w przedsię- 
biorstwach miejskich. 

P. Janicki (BBS.) uznał za stosowne 
wykorzystać przygotowaną przez naszych 
towarzyszów sprawę dla zareklamowania 
siebie i swego związeczku. Mówił w swej 
„dziewiczej“ mowie, że przynaglił (!) 
prez. Brzozowskiego do postawienia spra- 
wy. 

Wystąpienie p. Janickiego przygwo* 
ździł z miejsca prez. Brzozowski, stwier- 
dzając, że sprawa ta przyszła na porzą- 
dek dzienny w następstwie konferencji 


odbytej z nim przez Związek pracowni- 
ków gminnych i reprezentantów klubu 
radzieckiego P. P. S. na której, przy- 
rzekł sprawę załatwić w b. tygodniu, do- 
dając, że na tej konferencji ustalono, iż 
wszystkie inne sprawy z możliwą szyb- 
kością i przychylnością będą załatwione 
Prez. Brzozowski uznał rezolucję p. Ja 
nickiego za nienadającą się do przyjęcia. 
Skonfudowany p. Janicki rezolucję cofnął. 

W końcowem przemówieniu tow. dr. 
Hierschthal stwierdził z zadowoleniem, że 
sprawa spotkała się z przychylnem przy- 
jęciem przez wszystkie kluby, mimo, że 
na sekcji V-tej klub gospodarczy zajmo- 
wał stanowisko nieprzychylne. 

W końcu referent podkreślił, że prez. 
Brzozowski okazał wiele zrozumienia i 
dobrej woli i że stanowisko jego wy- 
warło jaknajlepsze wrażenie wśród pra- 
cowników gminnych. 

Z kolei załatwiono sprawę uposażenia 
członków prezydjum, poczem dalszy ciąg 
posiedzenia odroczono. 


Sprawozdawcze Zgromadzenie 
partyjne 


(Ciąg dalszy). 

mające sję odbyć w piątek pdwołujemy z po- 
wodu przeszkód natury technicznej. Odbędzie 
szę ono matomiast w poniedziałek Q. b m. o 
godzinie 7-mej wieczorem, w lokalu (przy ul. 
Rutowskjego 23, tl, p. Na porządku dziennym 
referat prasowy 1 organizacyjny, wybory władz 
partyjnych. i 

Zgromadzenie odbędzie się na podstawie par. 
2. ust. o zgromadzenjach. Wstęp (fylko dla 
członków partjj i za zaproszenjimi, które wy- 
daje sekretarjat partyjny. 


Prezydium O. K. R. P, P. S, 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 152 z dnia 6 lipca 1930. 


Delegacja Z.Z.K. u Ministra Komunikacji. | 
Zmniejszenie redukcji dni pracy w Warsztatach Kolejowych. 


Paląca sprawa redukcji dni pracy na Kole- 
jach państwowych Mmjeustannie zaprząta uwagę 
Związku Zawodowego Pracowników Kolejowych 
Z. Z. K.), który czyni wszystko możliwe, aby 
ograniczyć tę redukcję 1 w ten sposób zmniej- 
szyć fatalne jej następstwa. Skutkjem redukcji 
dni pracy kurczą się bowiem i tak już niskie 
zarobki pracownieze 'w bardzo znacznym stopniu. 

W tej tak ważnej dla pracowników kolejo- 
wych sprawie, jak również w kilku innych za- 
sadnjczych sprawach — udała się w dniu 27, 
czerwca br, delegacja Związku Zawodowego Pra- 
cowników Kolejowych, w skład: której weszli 
przedsiawyciele Prezydjum Zarządu Głównego Z. 
4. K.: prezes — pose} Kuryłowicz 1 wice-prez. 
Maxamjn 1 Kozłowski oraz przedstawiciele Wy- 
działu Mechanicznego, 

Delegacja została (przyjęta przez (p. Mimistra 
Komumjkacji. Pierwszy przemówił poseł Kury- 
łowzez, wyłuszczająje szczegółowo potrzebę i xo- 
nieczność uruchomjenia (Warsztatów Głównych 
1 Parowozowni we wszystkie idni w tygodniu. 

w dobitny sposób zobrazował tow. Kuryło- 
wicz olbrzymią krzywdę jaką się wyrządza pra- 
cownikom «dzjennie płatnym skutkiem redukcji 
dni pracy, 

To przymusowe świętowanie zmniejsza nie- 
tylko normalne 1ch zarobki, lecz w tymsamym 
stopniu zmniejszają się i wynagrodzenia ubo- 
czne jak np, dodatki rodzinne. Nędza z tego po- 
wodu wśród 'wawsziatowców jest poprostu srtra- 
*zna 1 (przedłużanie się tego stanu rzeczy gro- 
zı nieobliczalnemi konsekwencjami. Jedynem wyj- 
ścjem jesi uruchomijenje warszlatów we wszy- 
stkje dnje robocze w mjįesiacu względnie wypła- 
canie pełnych poborów pracownikom, gdyż dane 
statystyczne wykazują, (że produktywność pracy 
nie zmniejsza sję, a zatem pracownicy zarabiają 
na ealkowjte 'uposażenie. 

Wywody kol, Kuryłowjcza uzupełnił w dłuż- 
szem przemówjenju kol. Różański wskazując, że 
pracownicy dzjennie [płatni, a spiecgalnie praco- 
wnicy Działu Mechanicznego — są, w porów- 
naniu z innemj kategorjami, szczególnie źle tra- 
ktowam, na o się składa: 

1) Odmawijanie etatów pracownikom stało- 
dziennym. 2) niewłaścjwe 1 poprosiu krzywdza” 
te zaszeregowanie rzemieślników 1 robolnisów, 
3) niehygieniczne warunki pracy, szczególnie w 
Parowozowniach, 

Przedewszystkjem zaś przez zmniejsenje ilo- 
ści dni pracy, skutki obecnego kryzysu na Ko- 
lejach Państwowych zwałone są specjalnie na 
barki pracowników stałych dzjennie płatnych. 

Chaotyczna gospodarka, ja z drugiej strony 
specjalnje njeżyczliwe i obojętne traktowanie 
pracowników stałych (dziennie płatnych — wy- 
wołuje słuszne [rozgoryczenie z ich sirony 1 nie- 
pokój, że Dzjał Mechaniczny nie był 1 nie jest 
należycje doceniany przez wyższą admnistrację 
kolejową. Interwencja u p. Ministra jest własnie 
wyrazem protestu przecjwko takiemu traktowaniu 
tej ważnej gałęzi służby. 

Następnje wice-prezes Maxamjn zaznaczył, 
że skulkjem redukcji dn; pracy, administracja 
kolejowa ma 'wypłacać zamiast, jak dotychczas 
zaliczki w wysokości 75 procent od normalnych 
poborów, zaljezki zmniejszone w stosunku do 
zmniejszonej ilości nı pracy, to zwiększa ist- 
niejące zło, bowjem pracownicy będą rozporzą- 
dzać na l-go małą sumą pjenjędzy, rujnując so- 
bie dolychczasowy budżet domowy. 

W swych przemówjeniach poruszyli również 
z całym macjskiem przedstawiciele iPrezydnun 
sprawę redukujj w Dziale Drogowym, która jed- 
nak będzje w najbliższym jczasjie przedmiotem 
esopnej konferencji w Ministerstwie Komunikacji 
wraz z |przedstawjejelami tego działu. 

Po przemówieniach jdelegąch zabrał głos Mi- 
nister Komunikacji p. Külm, oświadczając, że 
uznaje ważność Dzjału Mechanicznego (dla kolej- 
nictwa, Zdanjem jp. Ministra władze kolejowe 
były zmuszone wprowadzioć redukcję dni pracy, 
aby nje dopuścić do redukcji personalnej. Była 
nadzjeja, że obecny zły sian zakończy się około 


Hałas może być przyczyną 


W szeregu państw zachodnio-europejskich o- 
raz w Stanach Zjednoczonych prowadzona jest 
coraz energicznjejsza 'walka z hałasem. ulicznym. 
Stwierdzono bowiem, że wpływa on ogromnie u= 
jemnje na organizm ludzki 1 znacznie omniejszą 
wydajność pracy. Okazało sję jednak ostalnio, że 
wpływ hałasu uljeznego na zdrowie człowieka 
jest a wiele groźniejszy mawet niż dotychczas 
przypuszczano, Olo komisarz zdrowia tpubliecżnego 
miasta Nowego Jorku, doktór Shirley Wynne, 
oświadczył ostatnio, że większość wypadkow 
śmjerci wskutek udaru sercowego wywołana zo- 


15 czerwca, lecz niestety dotąd wyraźnej popra- 
wy niema, (gdyż zaznaczyła sję ona w bardzo ma~ 
łym stopnju, i 
Wreszcje p, Minjster oświadczył, że uznając 
wywody delegacji 1 wchodząc nv ciężkie poło- 
żenie pracowników Działu Mechanicznego, wyda 
rozporządzenie, aby z dnjem 1 ljpea b. r. reduk- 
cja dni pracy była ogranjezona do dwuch dni 
w mjesjącu 1 że pozatem wyda polecenie, by 
różnicę polegającą na niewypłacen,;u pełnej za- 


lyczki na 1 lipca b. r. — wyrównano przy obra- | stała przez hałas uliczny, powodujący znaczne 
chunku w dniu 15 lipca b. r. - podniesjenje ciśnienia krwi. 
="0— =o 


„Rząd milczy - rząd jest współwinny”. 


Śmierć ofiary faszyzmu. 

W Giyerny koło Vernon (Francja) „Rząd milczy, rząd jest współ- 
zmarł nagle 22 czerwca b. r. b. republi- winny“ 
kański poseł do parlamentu włoskiego i 
Eugenio Chiesa. Smierć jego wywołała 
olbrzymie wrażenie w demokratycznych 
kołach Italji a przedewszystkiem wśród 
emigracji włoskiej, zmuszonej żyć zdala 
od swej ojczyzny. » 

Eugenio Chiesa był posłem do Izby 
włoskiej przez długie lata. aż do r. 1926, 
kiedy to mandaty epozycji zostały znie- 
sione. W gabinecie Orlando-Nitti-Sonnino 
był Chiesa ministrem lotnictwa. W czasie 
wojny położył nieocenione zasługi dla 
swej ojczyzny. 

Za śmiałość swych przekonań mu- | 
siał opuścić Włochy. Chiesa po zniknię- í 
ciu Matteottiego rzucił w Izbie włoskiej | 
słowa: 


Faszyści dokonali zupełnego spusto- 
szenia w jego willi w Medjolanie, po- 
czem poprostu zarekwirowali ją dla sie- 
bie. Chcąc uniknąć aresztowania, Chiesa 
musiał w zimie uciekać ze swej ojczyzny, 
przekradając się przez Alpy zagranicę. — 
Podczas tej uciążliwej wędrówki osłabł, 
tak, że przyjaciele, którzy mu towarzy- 
szyli, musieli go na ramionach przenieść 
w bezpieczne miejsce. Przebywając na ob- 
czyźnie, budził ducha emigracji włoskiej 
ię przekonaniu, że zmierzch dyktatury jest 
bliski! 


Zmarł nagle na udar serca. 
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Wkroczenie policji niem. do Moguncji. 


Ryema przedstawia moment wkroczenia oddziałów policji niemieckiej do Mogunejj, po opnsz= 
czenlu jej przez Francuzów, 
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„Trzydziesto-|ecle" B.B. 5-owskiej organizacji. 


Wielce zasłużeni „jubilaci«. 


Od „lat trzydzjestu* istniejący bebesowski 
Centralny Zwjązek Zawodowy Prac, Odzieżowych 
Rzeczyposp. Polskjej w Warszawie koło muej:c. 
we Lwowie rozesłął zaproszenia 1 wydał „Jed- 
nodniówkę', w której zamieszczono fotogralie 
trzech osobliwych jubilatów tej krawieckiej or- 
ganizacji, 

1 Staś Zakrzewski jest folograłowany ze swo- 
imi trabantami po jednej 1 drugiej stronie, przy- 
ponmijnający obraz z Golgoty. TŻ 

Jeżeli się przyjrzymy tej galerji jubilatów 
p. Stasia, to pierwszy ananas" Andrzej Teller 
z wodzjny jneolitów z Wadowic, już za młodych 
swójch lat miał hjstorję į sadecką“ starsi towa- 
rzysze będą pamiętać ówczesną jego aferę p. 
'[ellera, a kjedy w Sączu było mu nie swojs«o, 
przentóst się do Lwowa. Pobłażliwi ludzie za- 
pomnieli mu Sącz, zrobjli go redaktorem meta- 
iowca. gdzje pozostał opłacany (przez Związek 
Rob. Przem. Metalowego w Polsce do roku 1926. 
po 700 zł. mjiesięczn,e. Naslęj nie swego dobro- 
czyńcę zdradził dla egojstygdznyca celów, gayż 
aspiracje p. redaktora nje były byle jakie, żądał 
mianowice od b. P. S. żeby go zrobiono senalo- 
rem z ljsty państwowej. Postawjony na dalszych 
mjejscach nje został senatorem, wobec czego za- 


czan warcholić 1 wkońdu został „Ssanalorem”* 
BB-su. 

Połączony z  jaworowszczyzną, zapragnął 
zostać generalnym sekretarzem metalo- 


wców, a kjedy roboinicy metalowi p. sekretarza 
przegnali, Staś pasował go na jubilata kraw- 
ców we luwowije jako zasłużonego ZWIĄZKOWCA 
w trzydzjestoletniej pracy. 

Drugi „jubilat Andrzej Andreasik, ten oso- 
bnik dorobił się jłubileuszu na dwóch kasach 
chorych. a: 

WW roku 1903 po śmierci ś. p. [unkejona- 
rjusza Wojcjechowskjiego w korporacyjnej kasie 
chorych rob. krawieckich, zostaje jej funkcjona- 
rjuszem 1 w njedługim czasie swego urzędo- 
wania „opuszcza“ to stanowisko, wyrzucony ja- 
ko defraudant, Po wojnie, w czasje której ble- 
dny „jeniec tukrajński cały czas popijał dziel- 
nie z khłopamj ukraińskimi w Zadwórzu, wrócił 
do Lwowa 1 zaczyna się dla njego nowa era. 
Zapomniano mu tłefraudację 1 wraca do kor- 
poracyjnej kasy chorych iraweów, skąd po jej 
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likwidacji dostaje się automatycznie do Kasy 
chorych m. Lwowa. Przyłapany tu na defrau- 
dacji, drogą Adminjstracyjną zostaje wyrzucony 
z Kasy chorych. Jego też BBS. pasuje na jubilata, 
czynnego w zawodzje krawieckim lat 30. 

rzecj „jubilat“ to Michał Blecharski, któ- 
ry przed idiwudzjestu laty, będąc także funkcjonn- 
rjuszem korporacyjnej kasy chorych krawców, 
defrauduje pjeniądze kasowe 1 z niemi emi- 
gruje do Ameryki. Po wojnie Kasa chorych m. 
Lwowa przez konsulat polskr w Ameryce prze- 
prowadziła korespondencję na mocy doniesienia, 
że Blecharskj posiada majątek 1 że można zde- 
iraudowaną kwotę (przeszło 600 kr, od! njego ode- 
brać, co też zostaje uskutecznjone, Obecnie, po 
powrocje do kraju, Blecharski zostaje „jubiia- 
lem“ za trzydzjestolejnią pracę nad rozwojem 
organizacji krawców. 

Pod takjem „patronatem“ założona bebesow- 
ska organizacja krawców ma zapewnioną przy- 
sziość 

Życzymy jej, aby wszyscy jej członkowie po- 


szli śladame.. jubilatów. 
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- Proces trwający 430 lat. 


Przed sądem w Nordhausen w Nadrenji za- 
kończył się obecnie oryginalny proces mıęazy 
dwoma miastami {Sangerhausen 1 Mühlhausen. 
Trwał on mje mniej ni więcej tylko 430 lat. 
W roku 1,500 bowiem Rada miasta Sangerhaus=n 
pożyczyła klasztorowi Dominikanów w Miihl- 
hausen sumę 1420 guldenów reńskich. Refor- 
macja, zamjeszki, wojna trzydzjesioletnia spowo- 
wały, że miastu nje zwrócono nigdy tej sumy, 
tembardzjej, że Dominikanie musieli swój «la- 
sztor © puścić, „Dopiero w parę w;eków późnie?ł 
przypomnjano sobie ów dług 1 postanowiono 
go — jwraz z (zaległemj procentami — egzekwo- 
wać na mjeścje Mühlhausen, które zawładnęło 
majątkjem klasztoru. |ły ocenić wielkość sumy 
mające] być wypłaconą sąd zasjęgał zdania nie- 
mjeckich historyków znajądych ówczesne sio- 
sunki 1 (dop:ero obecnie (przyznał miastu San- 
gerhausen w zasadzje cały dług z 1500 roku. 

—— 


dymisja rządu finlandzkiego. 


W związku z antykomunjstyczną akcją shio- 

pów finlandzkich, |ustąpił rząd dotychczasowy 

w Hinlandji, z prezesem ministrów Kallio na 
r ezele, 


Bezrobocie w Europie. 


Według danych, opublikowanych ostatnio 
przez angjelskie mynisterstwo pracy, bezrobocie 
w poszczególnych krajach europejskich wyraża 
sie w naslępujących cszkrach: Włochy — 372 
tys. 236, Francja — 11.510, Holandja — 40804, 
Belsja — 631.919, Niemcy — 2,786.912, Rosja 
zaś 1.235.600, przyczem jednak zaznaczyć należy, 
że wielki procent pracowników bezrobotnych, na- 
leżących 'do związków zawodowych, nie rejestruje 
się w biurach bezrobolnych. 


Ef 


JOHN GALWORTHY. 


Przedziwna bistoria 


(Dokończenie). 


Wspaniała dziewoja, — najpiękniej- 
sza, jaką sobie pomyśleć można. A gdy 
tak opowiadał, skąd ona pochodzi, do- 
myśliłam się o kim mowa. Tego popo- 
łudnia wydawałam mu się komiczną. Ale 
on nie wie, kim jestem, chociaż razem 
do szkoły chodziliśmy. I nie dowie się 
też tego, za żadną cenę. i 
Energicznie potrząsnęła głową. 

Nie wiem, dlaczego opowiadam to 
panu — mówiła dalej — może dlatego, 
że dziś czegoś nie mogę się skupić! Na 
jej nawpół nieufne,  nawpół błagalne 
spojrzenie oświadczyłem szybko: 

— Nie znam tu ani jednej duszy, może 
pani być zupełnie spokojna. 

Westchnęła. DE 

— To było uprzejme ze strony pana, 
czasem czuję tak wielką potrzebę wyga- 
dania się. Tak, a gdy chłop poszedł, po- 
wiedziałam sobie: Uczynię sobie dzień 


wolny i 
córki. 
Wybuchnęła śmiechem. 

Dla mnie te małe czerwone, białe 
i niebieskie płateczki nie istniały nigdy. 
Wszystko to przyszło owej nocy, gdy 
to księżyc miałam we krwi swojej. fak, 
ojciec mój był hardym i twardym czło- 
wiekiem. Dość już było gorzko, zanim 
dziecko na Świat przyszło; ale potem, 
gdy nie mogłam ojca dziecka skłonić, by 
się ożenił ze mną, gdy mnie zostawił, 
proch strzepnąwszy z nóg, o, wtedy ży- 
cie mi zatruwał mój ojciec i macocha! 


przyjrzę się weselisku mojej 


Krwawemi płakałam łzami — a byłam 
istotą tak miękiego serca — nigdy nie 
zasypiałam z suchemi oczyma — ani je- 


dnej nocy. Tak, to zbrodnia, tak trakto- 
wać młodą dziewczynę. 

— Czy pani uciekła stąd? — zapyta- 
łem cicho. 

Skinęła głową. 

— Było to najodważniejsze, co uczy- 
niłam kiedykolwiek. Serce mi się łamało, 
gdy zostawiałam swoje dzieciątko, ale 
nic innego mi nie pozostawało — chyba 
rzucić się do wody. Tak miękie jeszcze 
wówczas miałam serce! Uciekłam z mło- 
dym chłopakiem, który przybył da nas 


na wyścigi i we mnie do cna się zadu- 
rzył — ale ożenić się ze mną nie chciał. 

Znowu wybuchła swym twardym 
śmiechem. 

— Za dużo wiedział o mojej przeszło- 
ści... 
I nagle zaczęła płakać. Nie robiło 
to tak bolesnego i wstrząsającego wra- 
żenia jak jej rozpacz przedtem, bo to 
wydawało się naturalniejsze. 

Tam gdzie wozy wyżłobiły bruzdy, 
przed bramą leżał stary, wyrzucony but, 
na którym zatrzymałem wzrok. Ten po- 
darty, postrzępiony czarny przedmiot w 
pośród kamieni i dziko rosnących roś- 
lin, wydawał mi się podobnie nie dostro. 
jony do tego pięknego dnia pełnego 
wspaniałych wrażeń, jak ta kobieta, któ- 
ra spoglądała wstecz na swoją młodość. 
A przed oczyma mojemi wynurzył się 
obraz owego miejsca samotnego, jak też 
mogła wyglądać wówczas, owej nocy, 
kiedy to „księżyc we krwi miała'* — co 
za osobliwe wyrażenie! Ciepła, opiekuń- 
cza ciemność i te dwa stworzenia, folgu- 
jace naporowi swej krwi, w wysokiej, 
miękkiej paproci. Szybko lecące płatki 
śniegu poczęły padać z niebieskiego je- 
szcze wciąż nieba, ponad naszemi gło- 


Fala gwałtownych 
burz. 


PARYŻ, 3. lipca. okolicy Vonpray w 
dniu wczorajszym szalała gwałtowna bu- 
rza. W ciągu pół godziny padał grad wiel- 
kości włoskich orzechów. Winnice, two- 
rzące bogactwo tej okolicy, zostały zu- 
pełnie zniszczone. Szkody oblicza się na 
10 miljonów franków. Orkan powyrywał 
setki drzew i słupów telegraficznych. W 
wielu miejscowościach komunikacja tele- 
foniczna przerwana. 


NEAPOL, 3. lipca. W prowincji Vog- 
gia gwałtowna burza wyrządziła wczoraj 
olbrzymie szkody. Na przestrzeni 7 kilo- 
metrów wszystkie winnice i gaje oliwne 
zostały zniszczone. W miejscowości Lu- 
cara burza szalała również w Genui i nad 
włoską Riyierą. Szkody obliczają na 15 
miljonów lirów. 
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Katastrofa kolejowa koło Koenigsbachu. 


] 


ANON -- prgn 


Plac Targów Wschodn.ch, Pawilon 
t. zw. „Czechosłowacki', Stała spo- 
sohność najkorzystniejszego zakupna, 
względnie sprzedaży samochodów, 
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wami fruwały ku krwawo - czerwonym 
płomieniom i dymowi. Przyczepiały się 
do włosów i pleców kobiety — która 
wśród Śmiechu i płaczu podnosiła rękę 
i chwytała je jak dziecko. 

— Wesoła pogoda w dniu weselnym 


mojej dzieweczki! — rzekła i dodała z 
namiętnością : 

— Nigdy mie dowie się, kto jest jej 
matką — i to jej szczęście! 


Podniosła swój kapelusz z ziemi i 
wstała. 

— Muszę uważać, abym pociągu nie za- 
późniła, inaczej spóźnię się na schadzkę. 

Włożyła kapelusz, wytarła twarz, 
wygładziła suknię i stanęła, patrząc na 
płonący janowiec. Teraz gdy wraz z upie- 
rzenierm miejskiem odzyskała swoją zu- 
chwałość, tem mniej wydawała się do- 
strojona do krajobrazu, zupełnie tak sa- 
mo jak wyrzucony but. 

— Głupio było: z mej strony, że wogóle 
tu przyszłam, oświadczyła. Mnie to tyl- 
ko zirytowało, a irytacyj ma się chyba 
dość; dziękuję za wino, rozwiązało mi 
język. Bądź pan zdrów. 

Popatrzyła na mnie nie swojem za- 
wodowem spojrzeniem, ale z zakłopota- 
niem. 


— Przecież powiedziałam panu, -—- że 
dziecko moje było wesolutkiem stwo- 
rzonkiem; — rada jestem, że taką pozo- 


stała. 
Na chwilę zadrżały jej usta, poczem 
skinęła do mnie swą obłudną wesołością: 


— „Do widzenia" i przez bramę po- 
szła drogą wzdłuż płotu. 

Gdy odeszła, pozostałem jeszcze 
przez kilka minut, siedząc w promieniach 
słońca i wśród padających płatkach śnie- 
gu. Potem powstałem i przystąpiłem do 
płonącego janowca. Kołyszące się pło- 
mienie i siny dom przedstawłały obraz 
pełen życia i piękna, ale nic po sobie 
nie pozostawiały prócz czarnych, zamar- 
łych gałęzi. 

— Tak, pomyślałem, ale za dwa trzy 
tygodnie wykiełkują z pod nich drobne 
zielone źdźbła trawy, podnosząc się ku 
słońcu. Taki jest bieg życia. Nowe życie 
z poza ruin. Przedziwna historja. 


460 m. pod wodą. 


Wiliam Beebe, 

rownjk ekspedycji oceanogralicznej, w specjalnie 

skonstruowanym aparacje osiągnął 460 m. głę- 
ibokości w morzu. 


Amerykański przyrodnik kic- 
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jo naszych 


W obecnej sytuacji politycznej i go- 
spodarczej pismo socjalistyczne, - podają- 
ce prawdziwe wiadomości i spełniające 
doniosłą rolę uświadamiającą, znaleźć się 
musi w ręku każdego człowieka, pragną- 
cego zmiany dzisiejszych rozpaczliwych 
stosunków. W każdej organizacji robo- 
tniczej,j w ręku każdego robotnika, każ- 
dego szczerego demokraty musi się zna- 
leźć „Dziennik Ludowy“‘. 

Wrogowie nasi nie śpią. 

Robią wszystko, aby swoją druko- 
wahą truciznę rozszerzać, by zniszczyć 
pisma, które na troncie walki o lepsze 
jutro stają w pierwszym szeregu. 

Obowiązkiem każdego naszego czy- 
telnika jest stać się prenumeratorem 
„Dziennika R. AAA 


Czytelników! 


Obowiązkiem każdego prenumerato- 
ra jest pozyskać nowego czytelnika 
„Dziennika Ludowego. 
Obowiązkiem nas wszystkich jest wy- 
trącić z rąk robotniczych gazety wrogie 
"I brukowe, które ogłupiają ludzi. 
Prasa jest potęgą. W naszej leży 
| mocy, aby prawdziwą potęgą stała się 
prasa socjalistyczna. 

Wzywamy wszystkich Towarzyszy i 
Czytelników, aby rozwinęli żywą agita- 
cję za czytaniem i prenumerowaniem 
„Dziennika Łudowego*. 

a ‘Musimy przez lipiec i sierpień po- 
| dwoić liczbę naszych czytelników i pre- 
numeratorów. 


j 2R S ów. 


30-lecie FER T 


Dnia 2. lipca upłynęło 30 lat od czasu, 


gdy po raz pierwszy hr. 
lotu, na gkonstruowanym przez siebie balonie 
wia pier wszy 


Zejnipelim wystartował do 
nad jezjorem bodeńskiem, Rycjna [przedsta- 
„Zeppelin“ 


Sprawiedliwości dla ofiary wypadku! 


bomocnjk ślusarski w warsztatach 
wych we Lwowie, Piweń Teodor, uległ przed 
rokiem „ njeszczęśliwemu wypadkowi, który go 
REKE kalectwa na całe życie, Został mianowi- 
cie polluczony przez przejeżdżający tramwaj, zła- 
mał przytem nogę 1 stracił władzę w rękach. 
Przez ośm mjesjęcy wypłacano mu 75 procent 
pensji (pełna pensja wynosiła 260 zł.) aż nagle 
przed dwoma miesiącami i to się urwało, tak, 
że po 26 latach służby przy koleji nieszczęśliwy 
ten człowiek njema wraz z żoną 1 sześciorgiem 
dzjeci czem dnja przeżyć. Wszystko, co przedsta- 
wiało jakąś wartość, wysprzedał, a teraz ginie 


kolejo- 


wraz z rodzjną z głodu, W dodatku gospodarz 
wyrzuca go z mieszkania, ponjeważ nie płaci 
czynszu. 

Pytaliśmy tego biednego człowjeka, na jakiej 
podstawie mogli mu wstrzymać pensję. Nie wie. 
Ale przypuszcza, że dlatego, 1ż pewne czynniki 
widocznie uważają, 1ż nie jest całkowiąie nje- 
zdolny do pracy... 

Jeżeliby rzeczywiście tak było, to kolej ma 
obowiązek powołać go do służby. 

Możeby Dyrekcja Kolejowa zechcqała zbadać 
tẹ sprawę. 


Nacjonalistyczne pogromy 
separatystów w Moguncji. 


Zdemolowans 105 domów i sklepów. 


BERLIN, 4, lipca (Pat). Ogłoszone 
przez prasę berlińską opisy wczorajszych 
ekscesów w Moguncji stwierdzają zgod- 
nie, że zajścia te w ciągu nocy urosły 
do pogromów, zorganizowanych i kie- 
rowanych przez żywioły radykalne na- 
cjonalistyczne. 

Już na wiele dni przedtem, na mu- 
rach domów pojawiły się odezwy, wzy- 
wające do krwawego porachunku ze zwo- 
lennikami ruchu separastycznego. 

W 105 domach i sklepach zdemo- 
łowano zupełnie urządzenia i mieszkania 
osób, podejrzanych o współudział w ru- 
chu separatystycznym. Obywatele ci otrzy 
mali w ostatnich dniach listy z pogróż- 
kami. 

Wobec tych zapowiedzi rozruchów, 
policja zaconwywała się zupełnie biernie. 

Ubiegłej nocy, tłum uzbrojony w ki- 
je, drągi i sztaby żelazne przeciągał u- 
licami, wznosząc wrogie okrzyki. Miesz- 
kania i sklepy osób, podejrzanych o se- 
paratyzm zostały zupełnie zdemolowane. 
Wiele osób, nie mających nic wspólnego 
z ruchem separatystycznym padło ofiarą 
wybryków nacjonalistycznych. 

Pruskie min. spr. wewn. wydało dziś 
odezwę piętnującą incydenty, jako szko- 
dliwe dla kraju i zagrażającą ostrymi 
karami, w razie powtórzenia się ich. 


SAMOBÓJSTWO PRZEWÓDCY SE- 
PARATYSTÓW. 


BERLIN, 4. lipca (Pat). Z Moguncji 
donoszą, iż z obawy przed dalszymi po- 
gromami przeciwko separatystom jeden 
z przewódców tego ruchu dr. Roth oraz 
jego żona popełnili samobójstwo, zaży- 
wając cjankali. 


i > 


| Sześć ofiar tragedji rodzinnej. 


Z Londynu donoszą: W West Har- 
thepol znaleziono w mieszkaniu pewnego 
robotnika martwe jego zwłoki oraz pię- 
ciorga jego dzieci, Śmierć wszystkich na- 
stąpiła wskutek zatrucia gazem. Rura ga- 
zowa była przecięta. Najmłodsze dziecko 
liczace 1 rok, jeszcze żyło. — Tragiczna 
śmierć wszystkich nastąpiła podczas nie- 
obecności żony robotnika. 


| ROBOTNIK“ 


Centralny Organ F. P. 5. 


codziennie do nabycia 


w KSIEGARNI LUDOWEJ 
Lwów, ul. Szajnochy 2. 


Uroczystości wolnościowe w Moguncji. 


4 okazji ewakuacji Nadrenji w Moguncji, odbyła się pspeejalna uroczystość. Rycina przedsta- 
i w, wia moment tej uroczystości wjęczorem, | 


Wstrąsająca katastrofa samochodowa. 


KATOWICE, 4. lipca (Pat). Onegdaj 
na szosie między Sienowicami i Rudni- 
kiem na Śląsku Opolskim wydarzyła się 
katastrofa samochodowa. Mianowicie auto 
wiozące 6 osób, prowadzone przez dy- 
rektora towarzystwa ubezpieczeń Wor- 


scha wjechało całym pędem do przydroż- 
nego rowu, przyczem wszystkie osoby 
zostały z samochodu wyrzucone. Dwie o- 
soby zostały zabite, 4 zaś w tej liczbie 
Worsch odniosły ciężkie rany. 

—0— 


Szajki ziodziejskie przed sądem. 


(ya Markus Perimuller, pomimo. że liczy 18 
lal, był już kjlkakrolnjie karany za kradzieże. 
Dobra on sobie do spółki Naltalego Schatena 
i razem _ popełniali kradzieże po pliwach tar- 
owych, Dnia 16. kwietnia b. r. na placu Rra- 


W nocy na 3. maja b. r. posterunkowy Bh- 
charczyk przytrzymał Marjana Kozaka,  klóry 
przez okienko piwniczne dostał się do składu 
włktuałów Rozalji Zielińskiej i przez o!wór po- 
dawał jaja ; smalec swym kolegom stojącym 


kowskjm. skradli pakunki z rzeczam, wartości | na ulicy, ć 
Wczoraj po przeprowadzonej rozprawj? sędzia 
Aleksandra Szweda, Innym razem skradh pa- | Szulfjisławski skazał Kozaka na 8, wspólmków 


kunpek z towaramj tekstylnym na szkodę kupców 
Horowitza į Mandla. 

Wczoraj obaj stanęli przed sądem, przyczem 
Perimutter zosta? skazany na 1 rok, zaś Schal- 
ten na 6 miesięcy więzienia. 


zaś jego St. Kowalskiego na 5, lerdynandu Sta- 
rzewskjego na 4 miesjące więzienia. Czwarty 
z oskarżonych Józel Kowalski zosiał uwolmo- 
ny od winy i kary. 


| 
250 zł. na szkodę Władysława hwjeriúskiego i 


zięć zbit szyby a Topij życiem za nie zapłacił. 


(y.) W umjesjącn kwietniu b. r. w Kleparowie j 
wybiło w mocy szyby w mieszkanju Slelana | 
Lesrúskjego, Usczynił to zięć jego Czuczman, 
mając z teściami poradhunki co do posagu żony. 
lLesiński nie podejrzywał jedna: zięcia o taki 
dyshonor w jodzjnje. Nalomiast posądzał o to 
Wład, Topija, znanego jednak z innych występów 
awaniurnika. 2 podejrzeniami swemi zwierzył 
się druęjemu zjęciowi Władysławowi Moskwi- 
tynowi. który poprzysiągł zemstę. 

Na drugi dzjeń, 22, kwietnia Moskwityn wy- 
wołał przez chłopca Topjja z mieszkania. 
„Masz lu za szyby teścjowej* — 


łał Moskwilyn ; utopił nóż w prawem ramie- 
niu topia, w chwili. gdy wyszedł on na po- 
dwórze, 

W dro:lze klo szpilala zranjony zmarł wskutek 
upływu krwi. 

Wezoraj na rozprawje zabójca, tłumaczył się 
sianem opjlstwa. Po przęgwowadzonej irozprawie 
Moskwjlyn zosiał skazany na dwa łata ciężkiego 
więzienia. 

Rozprawije przewodniczył r. Zawistowski. os- 
karżał prok. Czemeryński, bronił dr. Heeht, mat- 
kę zamordowanego zastępował dr. Wejnsafi. 

—0— 


zawo- 
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W sprawie zmiany komisarza 
w kasie Chorych. 


Jak nas informują, mianowany ko- 
misarz lwowskiej Kasy chorych dr. Mar- 
czyński, funkcję tę pełni bezpłatnie, na- 
tomiast za pełnienie obowiązków leka- 
rza naczelnego pobiera 2.500 zł. i mie- 
szkanie służbowe z + pokoi, które o- 
trzymał w budynkach sanatorjum przy ul. 
Kurkowej. $ 

Ta wiadomość nie osłabia naszych 
wczorajszych uwag o wygórowanych pła- 
cach, gdy Kasa cierpi na brak pieniędzy. 


„Dodać trzeba, że w sanatorjum nie było 


przewidziane mieszkanie dla lekarza na- 
czelnego Kasy. S 

Widać obecne władze Kasy myślą 
tylko o wygodach i dobrobycie nowych 
dygnitarzy, a zapominają o potrzebach 
chorych. 

A mo, jak sanacja, to sanacia. 
a ZZA 


W Indjach ciagle wre. 


MiDNAPORE, 4. lipca (Pat). W 
miejscowości Khersai okręgu pogranicz- 
nym Balłasore policja dała salwę do wzbu 
rzonego tłumu. Jedna osoba została za- 
bita. Kilku policjantów odniosło rany. 
Zajście spowodowane zostało przez in- 
terwencję policji, która przybyła dla ścią- 
gnięcia podatków. 


ZAMACH NA POCIAG. 


PESHAWAR, 4. lipca (Pat). Wczo- 
raj usiłowano wykoleić pociąg  poczto- 
wy, idący z Kalkuty, przez podłożenie 
w pobliżu Peshawaru bomby pomiędzy 
szynami. Bomba jednakże nie wybuchła. 


Sławny konstruktor Fokker 
Aresztowany. 


NOWY YORK, 4. ljpea. Na lotnisku Roosevell 
Field aresztowała policja sławnego konstruktora 
eamolo'ów Lokkera za to, pon;eważ ni2 posiada- 
jąc dyplomu pilota, w towarzystwie dam wy- 
konywał ponad lolniskiem karkołomne loty akro- 
batyczne, Między gnnem; lokker był konstrukto- 
rem zwycięskiego gamolłolu „Shoutern Cross”. 
na którym lotnik australski dokonuł przelotu 
ponad Atlantykiem., 


| ZE w 5 
Konan 


UJĘCIK BOLSZEWICKIEGO GOŁĘBIA 
POCZTOWEGO. 

WILNO. 4. ijpea. (Pat.) Mieszkańcy ws, gra- 
nicznej Sidorcze, pow. Mołodeczno, znaleźli na 
poru wycieńczonego gołębia pocztowego Z 0- 
brączką na nodze, Powiadomione o lem władze 


bezpjeczeństwa po biwareiu obwącżki znalazły 
lajny rozkaz komjniernu do partji i jaczejek 


komunistycznych, pracujących na terenie Polski 


urządzenja demonstracji w dniu święła komu- 
nistycznego przypadającego na dzień 13. Upru 
bież. roku. 


[nserujcie W Dzienniku Ludow. ! 


__ „DZIENNIK LUDOWY* nr. 152 z dnia 


6 lipca 1930. 


Życie Podkarpacia. 


DROHOBYCZ. 
Samowola. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Niezwykłe stosunki panują w drohoby.kiej 
tapuli, mieszczącej sjię w tutejszym sądzie. 

Na ezele tej jnstytucji stoj p. dyr. 5warowshi. 
który w gswojsty sposób traktuje intcresentów, 
niebędących zawodowymi adwokaiam. P. Swa- 
jowski b. często lży ludzi, darzy ich najrozmai:- 
szymi epijleliumj, pie przynosząc tłem zaszył 
sweniu stanowisku, 

Przedewszystkjiem czyni się olbrzymie trud- 
ności ludziom, th%qycym bez adwokatów 
glądnąć sję w tabuli , 

Wobec tego należy zapylać: . 

1, Na jnkje] zasadzie zahranja się wiaściviz- 


roz 


Borysław. 


lowi parceli wstępu do tabuli 1 przeglądu ksiąg? 

21 Jeśli jest w tym kierunku jakieś zarzą- 
dzenie, dlaczego nie jest uim;eszezone w miejseu 
widocznem ? 

3) Dlaczego nie pouczy sję petenta, że należy 
przedłożyć takje a takie zaświadczenia, by uzy- 
skać zezwolenje wglądu do ksiąg. 

4) Na mocy jakjego zarządzenia wolno tylko 
adwokatom przeglądać księgi? 

5) Cz yłesl jakjeś speejalne prawo, które po- 
zwala petenta obrzucać obelgami ? - 

L, Swarowski rzadzi sję w tabuli, jas mu się 
podoba, Ludzi uważa za nie. Czy u nas slanow1- 
sko jednostki jest ponad prawem odnoszącem się 
do ogółu lobywalelj? Czas więc najwyższy, by 
zaileresować się Sposobem taktowania inlerc- 
senlów przez p. »warowskiego. 


mpiny z ludzkiej nędzy. 


Pod adresem firmy „Premier“, 


bostaljismy w męce następujący dokument: 
„Premier, Polska Naftowa Spółka Akcyjna 


Borysław, — Borysłauw, dn. 20. czerwsa 1930. 
Wie'możny Pan Grzegorz llnatlków — Tuslano- 
wice, Barak Dąbrowa 1079-1835, 


Rachunek nr, laklury 382. — 
w Drohobyczu, — Płatny jak niżej. 


Odszkodowanje za zajęte bez tytułu mieszka- 


Zaskarżainy 


nie firm, składające sjię z 2 ubik. za czas od 
1. stycznia 1929 do 30. czerwca 1930 tL j. za 18 
miesięcy po 50 zł. miesięcznie zł. 900. = 


Za opał gazowy do 2 pieców w czasie od 1. 
stycznia do Kl. grudnia 1950 — 720 zł. 

Za prąd elcklryczny do żarówek ol 1 sty:z- 
nia do B1, grudnia 1930 — 60 zł 

Razem 1.680 zł. 

powyższą kwotę prosimy złożyć w naszej 
kasje najdalej «lo 10 ljipea 1930, w przeciwnym 
razie wniesjemy skargę o zapłatę tejże. 

Dyrekcja kopalń Galic. karpackiego Towa- 
rzystwa Ake, — dawniej Bergheim el Mac Gar- 
vey w Borysławiu (podpisy nicszylelne), 

Jaklo można takje rzeczy pisać 1 dawać 

bezrobotnemu, Panowje, trochę zastanowienia! — 


Gleecje od człowieka, którego pozbawiliście pra- 
ty, który njema na kawałek chleba, nie więrej 
lylko 1.680 zł. odszkodowania. Czyż nie macie 
już czego ieksploałować, że zaczynacie €ksploa- 
tować nędzę bezrobotnych. Wymagacie, aby nę- 
dzarzw przecjągu 2 tygodni złożył wam w ka- 
sie 1,680 zł. Beznadziejnie głupi pomysł. Bo na- 
wet robotnik pracujący przez wok nie byłby w 
stanje złożyć tyle pjeniędzy, Wypada to miesię- 
cznie 110 zł. Takich płąc w Polsce niema, aby 
robolnik miesjęcznie płacił za mieszkanie * 0- 
pał 110 zł. I 

Wyżej ptzytoczony rachunck może być typo- 
wym dokumentem Jichwy mieszkaniowej, którą 
uprawia lub ghee uprawiać 1 to na bezrobotnych 
lirma „Premjer“. Bo oto według umowy zbio- 
rowej tirma płaci 10,32 zł. do.20.63 zł. miesię- 
cznie robolnjikowj na mieszkanie, Natomiast sama 
żąda za czynsz 50 zł. miesięznie. 

Niepotrzebnie drażn; się takiemi' rachunxa- 
mı bezrobolnych, a na kpiny, z ludzkiej nędzy, 
przynajmnjej tak poważna lirma n;e powinna so~ 
bie pozwalać, 


Pod adresem Iwowskiej dyrekcji kolejowej. 


Grupa osób, zamieszkałych w Stryju. tą aro- 
gą zwraca sję do lwowskiej Dyrekcji kolejowe, 
z następującą prośbą: 

Lwowska dyrekcja bardzo dobrze uczymła. 
wprowadzając w swojm okręgu 1. zw. bilety 
wycjeczkowe, niższe w cenie od normalnych. 
Umożliwia to wielu ludziom w wolnych ehwi- 
lach zwjedzanjie gór 1 zaczerpnięcie świeżego 
powietrza. 


W zwjązku z tem należałoby jednak dostoso= 


wać w kzęści ruch kolejowy, N. p. jednodniowi 
wytjeczkowicze nje {mogą z jazdy w góry korzy- 
stać, Na linji Stryj-Ławoczne kursują aż cztery 
połejągi powrome w kierunku Stryja, ale wszy- 
kje popołudniowc, tak, że z najbliższego etapu 


jak n p. Synowódzko-Bubniszcze odjeżdżają o 
godz, 15 4 19-iej. Ujrządzenjie więc wycieczki 
w głąb gór jest wprost njemożljwe, gdyż powra- 
aé możnaby dopiero następnego (dnia o godz. 
6-10j] rano, t 

Wobec powyższego byłoby wskazane, ażeby 
Dyrekcja kole; na okres letni dostosowała roz- 
kład jazdy w ten sposób, ażeby jeden z popołu- 
dntowych pocjągów przesunąć, by (przyjeżdżał 
do stryja conajmniej o godz, 2ł-ej lub nawet 
później. Zmiana ta byłaby dla ludzi, wybierają- 
cych sję na wycjeczki w góry, pożądana 1 wypły- 


nęłaby równocześniy na wzmożenje ruchu na 
tej linji. í 
—0— 
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Nędza robotników w państwowych salinach. 


Główna Dyrekcja $aljn w Warszawie Z ja- 
kiehś ukrytych powodów ogranicza ruch w sa- 
linach w Małopolsce Wschodniej, d tak, salina 
w hosowje pracuje na jedną panwię — druga 
zasanowjona, w Dolinie lo samo, Robolnicy są- 
limiarnaj w Mosowie, wyniszczenj ostatnią «ata- 
strofalną powodzią, pracują połowę szycht w mie- 
sjiącu, wobec czego robolnicy są skazani na nę- 


dzę, W docaku dGrażńj się ieh ciągieni przepo 
wiciniamj o zamknięciu saliny. 

Pewne jednostki dla swoich oscbhistych ko~ 
rzyścćj chejeljby salmę zamknąć, a zrobić locho- 
dowy interes w lormie łazjenek kąpielowych. 

Inleres warszlalu pracy, tak ważnej pla*ówki 
na dalekim wschodzie 1 robotników, jest waż-- 
niejszy, anjżel; kieszeń Jednostek. 


W obliczu takjej samej nędzy stoją robotnicy 
j saljniarni w Dolinie, gdzie grozi ste redukcejam;, 
względnie ograniezeniem kzycht do połowy w mie 
sjącu, Robotnicy €! na zgromadzeniu w dniu 
25-g0 czerwca po przemówjenju tow, SL. Bocia- 
na 1 |ielegalów uchwalili następującą rezolu- 
cję: i 
: Robotnicy saljnjarni w Dolinje zagrożeni w 
egzystencji ograniczeniem Proaukeji 1 ruchu, 
oraz redukcjamj Z nicznanych 1 "niedostatecz- 
nych powodów uchwalają: « 

1. Główna Dyrekcja Salin w Warszawie wmm- 
na zwiększyć przydział soli. aby Zapewnić ruch 
2 panwı. y a 

2, Domagają się ol Centrali Związku Górni- 
ków zwołania ogólnej! konicrencji salmarzy do 
Drohobycza celem omówienia postulatów san- 
narzy. | 

3. Domagają się spowodowania konferencji 
z Główną Dyrekcją Saljn, eclem załatwienia po- 
stulatów saljnarzy 1 sprawy zjimany statutt 
prowizy jnego. 


Kronika Stanisławowska 


GFIRY TOPITEL.I Onegdaj utonął w Lom- 
nicy podczas kapielj Wasyl Portej ze Śliwek, 
pow. Kałusz. Awłokj wydobylo. ; 

Dnia 29 czerwca br, utonął w rzede Stryj 
pod: zydaczowem gt, post. Jan Rola z posterunku 
P. P. Pjaseczna. W ymienjonego w krótkim czasie 
wydobyto z wody, jednak mimo pomocy lesar- 
skiej njc udało sję przywrócić go do życia. 

NAPADY RABUNKOWE. Onegdajj wieczór 
trzech nieznanych osobników mapadło na Marję 
Kohut z Grabowa, pow. Doljna, przechodzącą 
lasem, Po pobieju sprawcy zabrali jej gotówkę 
w kwocje 6 zł. jedną chustkę wart. 8 zł. oraz 
artykuły spożywcze (drobnej wartości. i 

Dwaj uzbrojeni w karabiny 1 zamaskowani 
osobnicy napadli w górach na granicy powiatów 
kosowskjego i nadwórniańskiego na [powra.a- 
jących z [połonin z zapasem brndzy: CZerniows- 
kiego Nykołę 1 Aleksandrową Annę z Brustur, 
pow, Kosów. Zagrodziwszy im śmiercią, zażądali 
wydania beczek z bryndzą, eo napadnięcti uczy- 
nil, poczem oddalili się, pozostawiwszy napa- 
slników na miejscu, Sprawców w osobach Fe- 
dora Fińczuka 1 Wasyla lłyczuka ujęto. Dal- 
sze dochodzenia w toku, 

Z KRWAWEJ KRONIKI. W Korszowie. po- 
wiat Kołomyja. podczas bójki, strzelił Wasyl 
Kosaba. do Nykoły Dutczaka z rewolweru, raniąc 
go śmiertelnie w brzuch tak, że Dulczak wkró- 
tce potem zmarł. Sprawca został ujęty. 

Podczas pjjatyki w karczmje Reginy Knoll w 
Sljiwkach, pow, Kałusz, powstała sprzeczka mię- 
dzy kilku tamtejszymi mieszkańcami. Podczas 
wynikłej bójki jeden z parobków W. Matysiak 
padł trupem pma mjejseu. , 

Onegdaj postrzelony został rzekomo z rewol- 
weru na drodze w Podszumlańcach Heller Kal- 
man z Bołszowjec, pow. Rohatyn. 

Niewyśledzony narazie sprawca oddał jeden 
surzar do lstojącego na swem podwórzu Leona 
Cymbaljsty, sekreiarza gminnego w Bołszowcach, 
pow. Rohatyn, (wskutek tego został Cnmbalista 
lekko raniony w nogę. Dochodzenia za spraweą 
w toku, | 
SAMGŁ(YJSTWO PRZODOWNIKA P. P. — 
Onegdaj na ementarzu w Kołomyji popełni sa- 
mobójstwo wysuwzałem ¢ wewolweru w skroń 
przod, kryderyk (Hotzy ze stanu Pow. komendy 
P. P w Kołomyjj. Powód samobójstwa nieusta- 
lony, 
| — 


ROBOFN= P. 


R. 52 
m. o godz. 


POSIEDZENIE RADY 
oubzdzje się w niedziełę 6. b. 


I0-:ej rano w Domu Robotniczym. 


Komunikat. 


m CE PEC KIA WOOD 


| RUTYNGOWANA STENOTYPISTKA b. biegle na 
| maszynie pisząca z ukończonym l=rocznym 
| kursem szkoły handlowej poszukuje posady, 
į na żądanie przedłoży świadectwa tak służbowe 
|! jak ı szkolne. Bromsława Wieniówna w 
| Stryju, Kraszewskiego 1. 


„DZIENNIK LUDOWY“ ur. 152 z dnia 6 lipca 


Kronika. 


Lwów, dnia 3 lipca 1930 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Sobota, o 8 „Dzjelny wojak Szwejk” 

Niedziela o 8 „Dzielny wojak Szweik' 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Sobota o 8-mej „Trzykrolne wesele“. 

7 Niedzieła o 8 „Trzykrotnie |jwesele", 

DWA OSTATNIE | GOŚCINNE WYSTĘPY 
Leona Wyrwicza, w _ Iprzebojowej komedji 
„Dzielny wojak Szwejk odbędą sję nieodwołalnie 
w sobotę -go i niedz;cię 6-go b. m. Niechaj 
więc na tych przedstawieniach nie braknie m- 
kogo, kto jeszcze nje oglądał jego niezapomnianej 
kreącji, przekomicznej poslącz dr. Grfinstcina. 

—0— 

POWODZENIE „Trzykrotnego wesela” tej we- 
sołej komedjj amerykańskiej, ulrwaliło na alu- 
u1 «czas jej stanowisko na repertuarze Muego 
l catru, Treść obyczajowa, zaczerpnięta ze śro- 
dowiska amerykańskiego ślizga się subtelnie po 
Irywolnych temalach į arcywesołych, przytem 
doówwipnych syluacjach, Doskonała gra pałego ze- 
społu cjeszy się ogólnym aplauzem rozbawionej 
widowni. i 

—0— 


KURS DLA PISARZY GMINNYCH. Tymczaso- 
wy Wydzjał Samorządowy w likwidacji o- 
lwiera we Lwowie w gmachu swoim przy pl. 
5molky I 3, w dnjn 9. sjerpnia b. r. czterazie- 
sły szósty kurs dla pisarzy gminnych. Podania 
o przyjęcje (wnosić należy najpóźniej do 10. 
lipca b. r. na ręce właśkiwego Wydziału po- 
wiatowego, u którego można leż zasięgnąć 
wszelkich wskazówek. 


POD ADRESEM DYREKCJI POCZT. Jedna 
4 naszych (czytelniczek, zwraca (sjię do nas z ża- 
żalenjiem że urzędniczka Urzędu  poczlowego 
przy pi, Gosjewskjego we (Lwowie w arogancki 
sposób traktuje interesentów. Byłoby wskazanem 
ażeby Dyrekcja poczt pouczyła ową urzędnicz- 
kę, że pdpowjednie zachowanie się wobec lu- 
dzi jest pierwszym warunkiem urzędnika pań- 
słwowego, 


a „M 
PODRZUTEK NA BUDOWIE. Bronisława 
Mierzwa, praktykantka położnicza, przechodząą 


ulicą Pijarów jznalazła leżące na belkąch obox 
budowy njemowlę płci męskjej, liczące około 4 
tygodni życia, Dzieckiem zaopiekował się miej- 
ską komjsarjat. | 

POPARZENA WITRYOLEM. Paulina Micha- 
łowicz, zam, (przy ul. Kętrzyńskiego l. 10, do- 
niosła policji. że niejaka Stanisława Suchomel, 
zam, w Zamarstynowje, napadła na nią 1 oblała 
ją kwasem solnym lub wjiryolem. Wskutek tego 
donosząca doznała poparzenia na szyji, ubra- 
nie zaś jej zostało zniszczone, Szkoda wyrżąaźżo- 
na wynosi 200 zł. 

Powodu zamachu (fonosząca nje podała. 

WRÓG RESTAURATORÓW. Władysław Orze- 
chowski. zam, w  Kleparowjc, mając widocp:nie 
jakjeś porachunki wybił szyby iw resłauracjach 
Grubera į (Hulla przy ul. Zjelonej, oraz Wald- 
bauma przy ul. Zybljkiewieza, wyrządzają: 


szkodę 130 fzł. Powjadomjonu o "em policja aresz- 


towała awanturnika. 
KRADZIEŻ BIŻUTERJI. S:anisław Tabor, 
zam, przy ul. Akademyckie4 l. +3, doniósł po- 


licji, że jakjś osobnik tłostał się do jego mieszka- 
nla, skąa skradł większą ilość biżuterji, mcu- 
slalonej na razje warlości. 

ARESZPOWANIA ZA KRADZIEŻE 1 0- 
FALUSTWG. Wezoraj zostali osadzeni 'w resz:ie. 
Adam Werszner za kradzjeż rury kanałowej na 


szkodę A. Ikornblulla, Józef Tricpl. za kra- 
dzjeż boa ma szkodę (I. Czarnicekiej, Juljan 
Stolecki, za kradzjeż golówki i kilku parzek 
czekolady na szkodę Fr. Kowalczuka, Kata- 


rzyna Łuczków jako: podejrzana o kradzież bi- 
żuterję na szkodę W. Meleerowej, Marja Ha- 


1930. 1i 


wryluk, Ewa Djaączek, Michalina Derkacz i Jó- 
zela Kaljczyn za różne kradzjeżc, oraz Tadeusz 
Kołaty, za sprzedaż dlamskjego żakietu, pocho- 
dzącego z kradzieży. 

Los ich podzielił Władysław 'Tryczyński, któ- 
rego arcsztowano 'za oszustwo. 

POZAR DACHOWY. Wczoraj popołudniu w 
domu Nuchema Wurma przy ul, Janowskiej i. 
81; zapaliła się sadza w komjnie. Od isxier 
począ: się [palić dach z gontów, co groziło roz- 
szerzenjem Się ognja na sąsjednie budynki. Nic- 
bawem przybyła na micjsce straż pożarna, która 
przy pomocy sjkawki motorowej ogień szyb- 
ko zlokaljzowała į ugasjła, 

ZGUBIONO I ZNALEZIONO. Wczoraj agło- 
szono w policji o następujących zgubach: Anne 


Dutaniec o':zgubie kołnićrza Jutrzanego z (*hó: 
rzów, wartości 100 zł, Janjna Cudowa karlki 


zuslawniczej na złoty zegarek, lllenryk Oleszkie- 
wez porifelu z kartą tramwajową, oraz Olga 
Kolankowska teczki skórzanej. i 

Zdeponowano: znalczjoną polówkę 100 zł 1 
100 ukr, hrywjen, klucz znalczjony na ,.Śwalezi” 
oraz torebkę iz legilymacją kolejową, służącej 
Anastazji Górniak, 

Z ZAPISSOÓW POLICYJNYCH. hkaroł Grin- 
berg, zam, przy ul. Grodeckjej doniósł polip. 
że sąsjad jego Weissman ponit 1 koniuzjował 
syna jego 10- letniego Jakóba. 

Józel Zagórski, oraz Zotja Mater ciężko po- 
Mkali na Wałach Hetmańskieh Marję Czarnetką, 
Feliks Seńkowski į Juljan Kessler wywołali a- 
wanturę w kawiarni „„Louyr” i niezapłacili cc- 
chy w kwocje 56 zł į 70 groszv pod pretek- 
stem, 12 policzono jm |paskarskie «eny za napoje 
1 przekąski. 

Władysławę Leszezyńską pirowadzono do f0- 
misarjatu za nagubywanie przechodni i |! wy- 
wołanie awantury w ul, Gródcekiej. 

—0— 
PRAS EAC EW VOE Z CZY 


Utrapienie rakarza, 


ty). W kjerpniu ub. r. wpłynęło do Mani- 
slalu pjsmo od rakarza Romualda Siegla, Bia- 
dał on na szykany į utrudnjenja jakie doznaje 
ze strony (publiczności w czasie spełniania poru- 
czonych mu funkcj. 

Czarę goryczy jprzegełniło mu następujące zaj- 
ście, Dnia 14. sierpnia w ul. Sykstuskiej ponios- 
nik jego Grzegorz łlumenny 'przytrzymał wil- 
czura zdradzającego objawy wśąjeklizny. W tej 
chwjli nadbiegł jakiś osobnik z nożem w ręku, 
po'argar na Humennym ubranie, poranił nożem 
rękę, wkońcu Iprzecjął nożem pętlę 1 oswobo- 
dzia wilczura z opresji. , 

Był to lzaak Glass, służący u dyrektora ban- 
ku lzaaka Bürgera, zam. przy ul. Kopernika 
IE 

Wskulek tego zajścia drugi pomocnik rakarza 
zrezygnował z jłapanja psów po uheąch miasta 
i zbiegł ze służby, Donoszący Tonjósł szkodę 
00 zł, gdyż kwolę tę wyduł na sprowadzenie 
lego pomoenjka z prowincji, 

Kierownik wydziału kanilarnego dr. Doliński, 
skierował pismo p. Sjegla do sądu. Wobec tego 
stanął wezoraj Glass przed wyrokującym sę- 
dzjią r, Szuljisławskim. 

— Żebym tak zdrów był. że wjlczurowi nie 
nie brakowało, On nawet dzjsjaj nie wściekł się 
— bronił Glass psa przed ;nsynuacjam rakarza. 

—- A |poco pan nożem poranil rakarza? 

— Jakj nóż, poco nóż, ja lylko chleb nożem 
kraję. i 

— A pelle poco pan przecjął * 

— Pelle? On cjącnął psa do sjebie, a ja do 
siebic, wówczas (pęlla sama się porwała — 
przekonywująco argumentował Glass. 

Wobec sprzocznyćji twierdzeń sędzia uwzelę- 
dmł okoliczności kazodzętt i zasądził Glassa 
na 10 du; aresztu z zawjcszeniem kary na 8 
lata. Natomiast musi Glass zapłacić 25 zł. za 
pete, 50 zł. Ałumennemu za ból ı 100 zł. za 
zniszezone nbranie, 

fiumenpny zadowolony opuścił gmach sądu. G- 
betcnie ze zdwojoną energią pocznje łapać wil- 
czury na mową pętlę, „podejrzane o wściczii- 
ZNEN 


Samobójstwo chemika. 


(y.) Stanjsław Muebenbauer, zam. przy ul. 
kochanowskjego I, 127, od pewnego czasu cier- 
plai na gozstrój nerwowy, Onegdaj wieczór w 
przysiępje silnego ataku nerwowego jnieszczęśl:- 
wy wypił suhlimat, oraz zażył strychnmę. 

SmIerć nastąpiła praw;e momentalnie. Zwło- 
ki desperata na polecenje lekarza miejskiego dr. 
Kkróljkjewicza odsławiono do Instytutu anedysynmy 
sądowcj. I > 


Sport. 

NA BOISKU REBOTNICZIEM za rozgalką re 
decką odbędą się w niedzielę 6. b. m. następuje 
ce zawody piłki nożnej: 

O MISTRZCSKWO kLASY b. 


o godz, 14.50 grają 
R Es = BIAŁY ORALE 
dako przedmecz o godz. 15. zwody towa- 
rzyskie 
R. Ak S. H — KADUR. 
zzz" | 


Sprawy partyjne. 
POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIE 
PPS. odbędzje się we wtorek 8. b m. o go- 
dzinie 7-mej wieczór w lokalu przy ul. Ruto 

wskjego 1. 23, Il. p. 
Muszka 


Drobirtowa. przew 


Z ruchu zawodowego. 


BACZNOSC ROBOTNICY KAFLARSCY, Z po- 
wodu torzącej się akei lokautowej, należy o- 
mijać Lwów, aż do odwołania. 

Wyłożone koszty podróży do Lwowa, przez 
lowarzyszy nie będą zwracane, 


Prezyd Som, wenam. Katky 
BNCZNOSC! Zwjązck Zaw. Robo'ników Pizo 
mysłu Odzjeżowego, oddział II. Rynek 8. i 


p. Wzywa się wszystkich robo:ników tego zawo- 
du, bezrobonych, do zgłaszania się w każda 
niedzielę od 10. rano do 18, 1 we wtorki od 

19 do 21 u sekrelarza tegoż zwjązku. 

Zarząd. 
T N EEA BOTI o 

Xomunikzty. 

FOTOGRAFIE  Orkjestry pracowników ⁄w. 
Zaw. Browarnjików, z koncertu w dniu 29. 
czerwca zamówić można u p. Miinza, Jagielioń- 
ska 15. 


Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: „Białe róże“ 1 najnowsze dodatk; 
dźwiękowe. 

CASINO: „Listy do nieznajomej. 

COLOSSEUM: „Czterech djabłów” oraz nadzw 
uzupełnijenje. 

CHIMERA: „Wrosenna miłość” A 

FNTAMORGAN% „Z ramwna w uuiona* o: 
raz „Rial ; Ralf, jako strażacy”. 

GRAŻYNA: „Pod pręgierzem hańby” z Vilmą 
Banky. 

KOPERNIK  „Słudem oraz „Maly zadatek” 

LEW: Z powodu odnowienia salj 1 instalowa- 
nia aparaju dźwiękowego kino zamknięte. 

LUNA, „Powojenny «mężczyzna 1 „Pom - 
ohelza''. 
MARYSIENKA: „Student oraz „May ZAS 
datek“. 


OAZA: „Na froneje nis nowego“ oraz ,,Kłopol 
z pamamı na wydaniu”. 
PAN: Wieczna miłość”. 


PALACE: „Baśń 9 miłośći Ir „NEW AOR 
w nocy” (dźwiękowe) r 

PASAŻ „Tajemniczy zabójsa ”, 
Skagerrak ™. 

POLONJA: „Zmokła kura* Dougla Þairbanks. 

PROMIEŃ: Z powodu rekonslirukcjy, kino 
zamknięte, 

STYLOWY: „Hygiena seksualna“. 

UCIECHA: „Rekord Toma Mixa“ oraz ',„Ame- 
rykańscy Pat jį Patachon się żenią. 


i „Bitwa pod 


12 


Program radjowy. 


SOBOTA, dnia 5 lipca. 


11.58 Retransmisja sygnału czasu z Obs. astron. 
w Warszawie, hejnału z Wieży Marjackiej 
w Krakowie, 

12.05 Koncert płyt gramof. 

15,00 Przerwa. 

17.30 Tr. z Wiha. Audycja dla dzieci. 

18,00 Tr. nabożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie. 

19.00 Rozmaitości „komunikaty oraz koncert płyt 
gramoronowych. 

193.20 Tr. z Krakowa: „Przegląd polityki zagram. 

* ubiegłego tygodnia  wyjgł. Dr. Jan Reguła, 
wicesekr. U. J. 

1945 Tr. komunikatów rolniczych z Warszawy. 
Zegar z Warsz, Obs. Astr. wybije godz. 8-mq. 

20.00 Tr. z Warszawy: Prasowy dziennik radjo- 
wy. 

20.15 tr. z Warszawy: Koncert popularny z Do- 
liny Szwajcarskiej, 

22,00 Tr. z Warszawy: I'eljelon pl. „Wielkie ma- 
gazyny apryskje“ — wygl. p. H. Naglerowa. 

22,15 Tr. komunjkatów z Warszawy. 

23.00 Muzyka taneczną z Bafgatelj. 


CE O = z 
KONWERSACJI, korespondencji, literatury, 
gramatyki, języka angielskjego, francuskiego, 
niemieckiego, udziela lingw'sta Klardesapiex, 
ul. Pod Dębem 12. 


MAGAZYNIERA, inkasenta kontrolera, wzglę- 
dnie inne podobne zajęcie obejmje młody, re- 
prezcniatywny, inteligentny mężczyzna, obez- 
nany z biurowością. Zgłoszenia do Adm. „Dz 
Ludowego‘ pod „Prowincja niewykluczona'. 


CENNE FK 


NIEDZIELA, 6. lipca. 


10.15. Fransmjsja nabożeństwa z katedry wiień- 
skiej. 
11,58. Transmisja pygnału czasu z Obs. sir 
1 hejnał z Wieży (Katedralnej w Wilnie. 
12.05. Koncert płyt gramolonowych. 
15.30. Odczyt jp. f: „Wędrówki młodego rofni- 
ka” (tr, z Warszawy). 

15,50. Transmjsja muzyki z Warszawy. 

10.00. „Najbliższe (plany obsjiewów* (Transm. z 
Warszawy. 

16.20. 'Transmjsja muzyki z Warszawy. 

16.30. „Co słychać, o czem wiedzieć trzeba 
(wr. z Warszawy). 

16,50. Transm. muzyki z Warszawy. 

17.10. „W upalne dni“ wygł. p. Marchlewski. 
(Tr, z Krakowa.) 

17,25. Koncert popołudniowy Repr. Orkiestry P, 
P. (ln. z Warszawy). 

18.15. Rozmajtości, komunjkaty oraz koncert z 
płyl sramofonowych. 

19.00. „Wiadomości przyjemne 
(Tr. z Warszawy). 

19.25. „Nieńlzjela radości“ (Ur. z krakowa). 


i pożyteczne” 


20.00. Zegar (Warsz. Obs. Astr. wybije g. 8. 
20.00. Kwadrans ljteracki: „Duży zając” (fr. 


z Warszawy). 


20.15. Koncert wieczorny. Necjtal prol. Waeła- 
wa MKochańskjego (Tr. z Krakowa). 


22,00. Lejleton (p. 1.: „Polacy w fabrykach tran- 
euskich* (Tr. z Warszawy). 
22.15. Transm. komunikatów z Warszawy. 
23.00. Transm. muz. tan. z Warszawy. 
O 
E E 0 DZE TAAA.  UUPRAFE CESSNA L | TO 
POKOJ z osobnenr wejściem, (z przedpokoju ) 
umeblowany lub pez mebli, ew. z utrzymansem 
zaraz do wynajęcia. Ul. Nabielaka 8. LL p. 


+ 
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Plan osiągnięcia 15.000 m. 
wysokości. 


W najbliższych dniąch koło 
Augsburga nastąpić ma start ba- 
lonu, w którym brukselski profe- 
sor uniwersytetu Picord podjąć 
zamierza lot na wysokość 15.000 
m. dla celów naukowych. Wobec 
tego, iż w powyższej wysokości 
z powodu słabego ciśnienia po- 
wietrza pobyt człowieka jest nie- 
możliwy, balon zamiast kosza, za- 
opatrzony będzie przedstawioną na 
rycinie kulą aluminjową o średni 
cy 2 m. 10 em. i s milim. grubo- 
ści powierzchni. Kula ta będzie 
hermatycznie zamknięta i zawie- 
rać będzie odnośne przyrządy i 
aparaty. 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 152 z dnia 6 lipca 1930. 


OGŁOSZEJNŃ : 
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TRENCHCOATS  płócieme najtaniej w Wy- 
twórnz „Pallium* Ormiańska 3. i 
DO SPRZEDANIA odcinka papierowe, , obręcze 


żelazne z bel. — Leona Sapiehy l. Hi. 


ETIA a e EE, i E O E 
Na raty! 
Najkerzysłniej nabyć można Mable, Dy- 


wamy, Otomany, Kanapki, Garnitury salonowe, 
Łójka wazalkiego rodzaju, Poduszki włosienne 
i z trawy morskiej, Chodnłki, Firanki, Pertjery, 


Narzuty, Kapy, Kołdry i t. p. © 20% taniej u 


E. KORENBLITA Lwów, Er:jerowska 4. 
E RETURARŃ > ji. OW W ŘE |. ui (uzg 


księgarnia Ludowa 


Lwów, ul. Szajnochy Z. 


poleca 


następujące wydawnictwa z zakresu 


ustawodawstwa pracy: 
Umowa o pracę robotników zł. 
Umowa o pracę pracowników umy- 


2.40 


slowych „ 3.00 
Urlopy wypoczynkowe pracowni- 

ków najemn. asa 
sądy pracy a AO 
Ustawa emeryt. 1 uposażeń funkej. 

państw. „450 
Pragmatyka służbowa, 1 ustawa e€- 

merytalna » 2:00 
Zbiór rozporządzeń Prezydenta 

Rzpltej z zakresu ochr. pracy „ 2— 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra- 

cowników umysł. 310) 
Frankowska: Ubezpieczenie na wy- 

padek choroby ~“ » —-70 
Frankowska: Ustawa o ubezpiecze- 

mach spolecznych B- o 
Opieka społeczna — zbiór usław 

i rozporządzeń „ M = 


Prawo o emigracjj w Polsce 


śpółdzielnia Introligatorów 


z ogr. odpow, 


we Lwowie, ul. Bourlarda |. Z. 


Tel. 57-25 


————=—=crz A 
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